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INSTYTUT NARODOWY 
IMIENIA ADAMA MICKIEWICZA. 


| Sprowadzenie zwłok nieśmiertelnego Wieszcza do ziemi ojczystej, poruszyło wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, które bez względu na jakiekolwiek różnice zapatry- 

wań, pragną uczcić Jego pamięć i złożyć zarazem dowód gorącej i prawdziwej miłości Ojczyzny, której On w epoce porozbiorowej głównym był przedstawicielem, jak Jego dzieła 

iWiezrównanym, wiekopomnym tej miłości wyrazem. Ze wszystkich zakątków Ziem naszych i rozproszonych po całym świecie kolonij polskich, z pałaców możnych, warsztatów i z pod 
6 -zech wieśniaczych coraz to nowe płyną głosy serdecznego udziału w niezwykłej uroczystości, aby ją uświetnić i utrwalić w pamięci ogółu. 

lk Jeżli zestawiając te głosy, z usprawiedliwioną dumą witamy objawy niespożytej potęgi Narodu, który przy całowiekowym ucisku tyle zachował sił żywotnych, jeźli z uczu- 
ciem serdecznej radości przychodzi nam witać odezwy braci naszych z najodleglejszych zakątków granicznych, z których, jak się zdawało, żywioł polski całkowicie został wyparty, 
winniśmy zarazem bacznem okiem rozejrzeć się w położeniu, w jakiem się obecnie Polskość znajduje, i wziąć pod rozwagę wszystkie niedostatki, którym ceoprędzej, w granicach 
praw i obowiązków konstytucją nam zastrzeżonych, zapobiedz powinniśmy, jeźli chwila duchowego zjednoczenia przy trumnie nieśmiertelnego Wieszcza ma przeminąć z pożytkiem 
dla nas i przyczynić się do rozwoju narodowych sił naszych. 

Wierni obowiązkom i posłuszni ustawom, które nam zapewniają wolność konstytucyjną, nie mamy na myśli jakiejkolwiek akcji politycznej, bo czujemy to dobrze, że w obe- 
cnem naszem położeniu nie wolno i nie godzi się nam niebezpiecznych prób podejmować, któreby nie mogły w niczem polepszyć naszej doli, a mogą nas przytłoczyć brzemieniem 
nowych nieszczęść. 

- Mamy przed sobą jednak dzieło wielkiej wagi i w skutkach donioślejsze, które domaga się całej energji i zabiegliwości naszej, bo ma na celu utrzymanie języka polskiego, 

m *z którego nie może być mowy o rozwoju sił naszych i o tem, abyśmy raz stracone, znowu odzyskać mogli. 

F Płyną głosy serdecznego udziału w hołdzie dla nieśmiertelnego Wieszcza z rozproszonych po całym świecie kolonij polskich, a obraz tych kolonij staje nam mimowoli dziś 
przed oczyma i z bólem wyznać musimy, że setki tysięcy rodzin polskich, walcząc z nędzą wśród najtrudniejszych warunków, żyją bez jakiejkolwiek z naszej strony opieki, bez polskich 
szkół elementarnych, w wielu miejscach nawet bez czytelni, bibljotek i najniezbędniejszych dla nauki dzieci książek, a przecież resztą tej mowy ojczystej, jaka pozostała w piersiach 
przy ciągłem używaniu obcych języków, odzywają się do nas, jak do braci, którym dochowali rodzimej wierności, i od których mogą i powinni spodziewać się pomocy, o ile chodzi o 
drogi nam język ojczysty i wiarę przodków naszych. 

Czyż wobec tego nie jest naszym obowiązkiem, abyśmy im dopomagali do zakładania elementarnych szkół polskich i przez dostarczanie elementarzy, podręczników nauko- 
wych oraz przez inne środki, jakie nam stoją otworem, utrwalali ich w dążeniu do pielęgnowania ojczystego języka ? 

Z równem uczuciem patrzeć musimy na kresy Ziem naszych, a jeśli już tylko o pruskiej wspomnimy dzielnicy, z podziwem schylić będziemy musieli czoła przed naszymi 

1 braćmi i wyznać, żeśmy dla nich dotąd prawie mic nie uczynili. 

Skoro osławiona komisja kolonizacyjna zaczęła rugować Polaków z ziemi, skoro drobne usta sześcioletnich dzieci polskich zaczęły za sprowadzonym gdzieś z zachodu nau- 
czycielem powtarzać słowa niemieckiego pacierza, a ua polskich stolicach biskupich zasiedli niemieccy prałaci, zawołało wielu Polaków w Warszawie i w Krakowie: „Dni rodaków na- 
szych pod pruskiem panowaniem już. są policzone.  Zupełne ich wynarodowienie jest już tylko kwestją czasu*. Dawano wprawdzie pieniądze na Bank ziemski, wołano: „Ratujmy 
Polskę pruską!* ale czyniono to prawie tylko „dla ocalenia honoru narodowego* nie spodziewając się żadnych praktycznych z ofiar swych korzyści dla narodu. Wielkopolskę, Ślązk 
Górny i porzecze dolnej Wisły, uznano prawie powszechnie za stracone. 

Tymczasem polscy tych dzielnie mieszkańcy, skazani przez własnych rodaków na wymarcie, nie chcą wymierać i nie wymierają, jak tego dowody dali przy ostatnich wy- 
borach do niemieckiego parlamentu. O wyniku tychże donicśliśmy w swoim czasie, a zarazem zaznaczyliśmy, że Wielkopolanie nietylko nie osłabli politycznie, lecz nawet wzrośli na 
gile, że zdobyli jeden mandat poselski, a nadto roztoczyli opiekę swą nad Blązkiem Głórnym, Warmją i kolonjami polskiemi w Niemczech. 

Ale rzecz naturalna, że bez naszej pomocy wszystkie te usiłowania nie będą mogły odnieść pożądanego skutku, potrzeba bowiem czemprędzej poprzeć ich wydawnictwa, 
te ich poczciwe gazetki, które im bliżej ostatecznych kresów granicznych, tem są niezbędniejsze, tem więcej zasługują na poparcie. Nie podobna też zapomnieć o teatrze poznań- 
skim, który jest pod zaborem pruskim jedynym zabytkiem sztuki polskiej a który potrzebuje natychmiastowego ratunku, aby 50-letnia praca w tym kierunku nie poszła na marne. 
Czyż wreszcie nie powinien nam przemówić do serca głos rozpaczliwy Górnoślązaków, którzy w czasie ostatniego pobytu w Krakowie mówili nam ze łzami w oczach: „Cheecie nas 

* mieć Polakami, pamiętajcie o córkach naszych, abyśmy je mogli wychować na dobre polskie matki“. 

Podjęliśmy starania przy pomocy ludzi dobrej woli, aby w jednem z miast pogranicznych Galicji stworzyć ochronkę i pensjonat dla dziewcząt ślązkich. 

Moglibyśmy cały szereg podobnych zadań wskazać, które domagają się nie słów pięknych, ale natychmiastowego działania. Jeżeli kiedy to dziś, przy sposobności sprowadze- 
nia zwłok naszego nieśmiertelnego Wieszcza, kiedy całe społeczeństwo pragnie tę chwilę jaknajtrwalej upamiętnić i w zjednoczeniu wszystkich przy tem święcie narodowem posilić 
ducha i wzmocnić siły do dalszej pracy, najlepsza nasuwa się sposobność podjęcia tak poważnego dzieła, które nam wszystkim na sercu leżeć powinno. Zewsząd zapowiedziano mnó- 
stwo wieńców na trumnę Wieszcza. Wiele instytucyj i osób prywatnych radzi jeszcze nad sposobem uczezenia wielkiej i pamiętnej chwili, w której zwłoki ś. p. Adama Mickiewi- 
cza spoczną na Wawelu. Wiele gmin i instytucyj ofiarowało się nawet z gotowością złożenia w miejsce wieńców pewnej sumy na cele użytku publicznego. Niechże te wszystkie sumy 
spłyną na jeden cel, któryby zadośćuczynił powyżej skreślonym potrzebom. Niech powstanie wielka instytucja dla pielęgnowania języka polskiego, któraby miała za sobą serca 
wszystkich Polaków, a nosząc po wieki wieków Imię nieśmiertelnego Wieszcza, była wyrazem trwalszego hołdu od wszystkich wieńców. Nie ulega wątpliwości, żę hołd taki najod- 
powiedniejszym i pewnie najmilszym będzie temu czystemu duchowi, który „kochał i cierpiał za miljon“ i obejmował myślą wszystkie przyszłe Polski pokolenia, rozpaczając nie- 
jednokrotnie, że w walkach partyjnych tracimy siłę, nie mając litości nad sobą i naszemi dziećmi. Sprawę założenia podobnej instytucji poruszaliśmy już w marcu b. r. a życzliwe 
przyjęcie, jakiego myśl ta wówczas doznała i liczne z wielu stron wezwania, abyśmy wytrwale dążyli do jej urzeczywistnienia, przekonały nas, że tkwi ona w patrjotycznem poczuciu 
ogółu i że wszyscy, bez różnicy najchętniej się przyłożą, aby przy sposobności sprowadzenia zwłok nieśmiertelnego Wieszeza do kraju, instytucja ta nietylko powstała, ale otoczona 
najżarliwszą opieką całego polskiego społeczeństwa, jua w najbliższym czasie rozpocząć mogła błogosławioną swą działalność. MIR 

W tem najgłębszem przeświadczeniu, a w porozumieniu z gronem najwybitniejszych mężów. w kraju i mieście naszem, podjęliśmy przygotowawcze prace celem założenia Sto- 
warzyszenia, które ma nosić nazwę: „Instytut narodowy im. Adama Mickiewicza“. Celem Instytutu jest dążenie do ochrony i pielęgnowania języka polskiego, 
zwłaszcza na zagrożonych kresach Ojczyzny naszej, popieranie wszystkich usiłowań i dążności zmierzających do rozwoju i rozpowszechnienia języka 
polsklheę, piśmiennietwa i literatury polskiej, wreszcie otoczenie opieką tych, co w tym kierunku pracują, lub na tem polu zasługi położyli. | 

Środki prowadzące do tego celu: a) zakładanie szkół, ochronek i pensjonatów i subwencjonowanie już istniejących. 

b) wydawanie elementarzy, podręczników naukowych, dzieł popularnych i pism perjodycznych tudzież wspomaganie już istniejących wydawnictw. 

e) zakładanie lub wspieranie czytelni, bibljotek i towarzystw oświaty ludowej. 

à) popieranie towarzystw i iustytucyj, które zajmując się sztuką lub literaturą ojczystą, budzą zamiłowanie rzeczy ojczystych i przyczyniają się do utrzymania języka polskiego. 

e) udzielanie zasiłków stałych lub czasowych ladziom talentu lub wytrwałej pracy, którzy działając z pożytkiem w kierunkach celami Instytutu objętych, zkądinąd na pomoc 
materjalną liczyć nie mogą. 

5 f) zapewnienie środków utrzymania tym, którzy około rozwoju celów Instytutu niezaprzeczone położyli zasługi, a dla wieku, choroby lub innych przyczyn, opieki i pomocy 

potrzebują. 

Czynnym członkiem Instytutu może być tak osoba prywatna bez różnicy płci i zawodu, jak korporacje, istniejące już stowarzyszenia i instytucje publiczne, które na 
cele Instytutu złożą jednorazową kwotę najmniej 200 złr., lub zobowiążą się płacić rocznie najmniej 10 złr., i całoroczną wkładkę zgóry złożą. Wszystkie zaś 
te osoby, korporacje, stowarzyszenia i instytucje, które mniejsze kwoty lub wkładki na rzecz Instytutu złożą, względnie płacić się zobowiążą, nabędą prawa członków wspiera- 
jących i zapisani będą w księdze pamiątkowej Instytutu. 

Na tych zasadach opracowany statut, przedłożony będzie przez grono założycieli pierwszemu zebraniu czynnych członków „Instytutu narodowego im. Adama Mickiewicza“, 
które się odbędzie w czasie uroczystości pogrzebowej w sali ratuszowej m. Krakowa w dniu i o godzinie, które za dni kilka ogłosimy. Ci, którzy pierwsi przystąpili do założenia, 
pragnęli pozostawić jak największą możność podjęcia tej sprawy ze strony wszystkich, którym ona na sercu leży i nie chcieli przez ogłaszanie już dziś nazwisk swoich, wyprzedzać 
zastępy tych, którzy w tej mierze jednym przejęci duchem, bez względu na jakiekolwiek stronnictwa i frakcje polityczne, równe mają prawa do urzeczywistnienia tak poważnego dzieła. 

Nie ulega dla nas wątpliwości, że wszystkie pisma polskie przyjmą tę myśl za swoją i powtórzywszy niniejszą odezwę, przyjmować zechcą w Adminiatracjach swoich zgło- 
szenia tych, którzy do Instytutu w charakterze członków przystąpić zechcą, jak i datki pieniężne osób prywatnych, korporacyj i towarzystw na cele powyżej określone. U proszone 
przez grono założycieli Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, istniejące przy „Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie*, zgodziło się na przyjmowanie wszelkich funduszów 
na rzecz „Instytutu“ płynących, przeto wszelkie bieżące datki tamże na rachunek bieżący składać będziemy, a tych, którzyby znaczniejsze kwoty ofiarować pragnęli, upraszamy, aby 
je przesyłali wprost do „Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie”. 

A teraz raz jeszcze niech nam wolno będzie zwrócić się do wszystkich ziomków naszych, oraz wszystkich korporacyj, stowarzyszeń i instytucyj polskich, znajdujących się 
w kraju i na obczyźnie, aby sprawę założenia „Instytutu“ do serca wzięły i chętnym swym współudziałem przyczyniły się do stworzenia instytucji pierwszorzędnego dla nas zuacze- 
nia i do najwspanialszego tem samem uczczenia pamięci nieśmiertelnego Wieszcza. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie niniejszej odezwy i udzielenie sprawie „Instytutu“ jak najgorętszego poparcia. 


W Krakowie, dnia 21 czerwca 1890 roku. 
Redakcja „„Kurjera Polskiego“. 
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Obrady Delegacji. 
Budapeszt 20 czerwca. 


W odpowiedzi na mowę hr. Stahrema- 
berga zaznaczył baron Chlumecky, że po- 
trzeba więeej rachować się x rzeczywi- 
stością, niż to czynił preopinant ; wszelako 
ta rzeczywistość, trzeba przyznać, każe 
głosować za budżetem. Nie pozostaje nie 
innego, jak tylko liczyć się z konkuren- 
cją innych mocarstw na gruncie militar- 
nym, i zaprowadzać konieczne ulepsze- 
nia, jakkolwiek z drugiej strony trzeba 
przestrzedz przed dalszemi zamiarami po- 
większenia siły wojskowej, ze względu na 
finansowe położenie państwa. Bez po- 
rządku w gospodarstwie finąnsowem, każ- 
de sawikłanie polityczne w Europie od- 
bije się na nas w sposób dotkliwy. Baron 


wypadku należy interpretować ustawę, 
to wyjaśni p. prezes gabinetu na posie- 
dzeniu plenarnem. Minister przyjmuje od- 
powiedzialność za rozporządzenia rządu 
na siebie. Następnie przyjęto kredyt o- 
kupacyjny. 


Informacje. 


Ponieważ w ostanich czasach kilkakrotnie 
stwierdsono zarazę płucną u bydła rogate 
go, pochodzącego z komitatu trenezyńskiego 
na Węgrsech, przeto celem ochrony kraju 
przed zawleczeniem tej zarazy, W zastosowa- 
nin przepisów §. 5 ustawy z dnia 29 lu- 
tego 1880 i rosporuądsenia ministerjalnego 
z dnia 12 lutego 1880, Dz. n.-p. Nr. 35 
i 30, zabrania się aż do odwołania wpro 


Chlumetzky położył szczególny nacisk na|wadzać i przywozić bydło rogaie s komi- 


konieczność uregulowania waluty. Cała 
dyskusja, mająca za punkt wyjścia spra- 
wę powiększenia stanu prezencyjnego, 
była tak wielostronne, jak jeszcze żadna 
dyskusja w Delegacjach.  Delegowany 
hurnher pragnie, żeby religijny duch 
w armji był wzmocniony; jest on bo- 
wiem najlepszym środkiem do utrzyma- 
nia łęgrnościej przejęcia wię obowiązkami. 


Del, pryf. Biliński wyłuszozał stanowisko | 


Polżków wobee budżetu wojennego. Nie 
ktgre koła, wprawdzie nie * parłamen- 
cie, ale wśród ogółu, podejrzywają Po- 
laków, jakoby chcieli zmusić Austrję do 
wojny z Rosją, Stanowczo jest to nie- 
Ear Galicja w razie wojny ucierpia- 
aby najwięcej; ale właśnie Polacy mo- 
kliby opowiędzieć ze swojej własnej hi- 
storji, 60 to znaczy, jeżeli się zawczasu 
nie pomyśli o wzmocnieniu siły zbrojnej. 
Fa historja więc ich uczy, że w państwie, 
które imi pozwoliło rozwijać się swobo- 
dnie, pierwszym ich obowiązkiem jest 
Wszystko uczynić, ażeby, monęrchję uczy- 
nió siiną wobec zagranicznych zaczepek. 
Dęlegowany dr. Plener życzył sobie, że- 
by zarząd wojny z zupełną otwartością 
zechciał przedłożyć swoje plany. Mini- 
ster wojny baron Bauer, który już przed- 
tam. w, obszernej mowie: wypowiedzianej 
w komisji wojskowej węgierskiej Dele- 
gacji, dokładnie swoje stanowisko ozna- 
czył i udzielił wyczerpujących objaśnień, 
odpowiedział, że «sprawa ta jeszcze nie 
jesć nupęłnie dojrzała, Jak czas nadej- 
dzię, 5 pewnością minister nie schowa się 
za góry. 

Następnie przyjęto bez zmiany ordi- 
nafidHi i extraordinarium wojskowe. Ko- 
misja czterech delegacji węgierskiej o- 
brędowała ned kredytem okupacyjnym. 
Po wyrażeniu przez kilku mowców za- 
dowolenia z powodu. postępującego roz- 
woju prowincyj okupowanych, dowodzili 
Abpónyi i Csernatony, że co do możli- 
wej dysiokacji wojsk z Bośnji do krajów 
monarchij, potrzaba co się tyczy Węgier: 
uzyskać na to upoważnienie parlamentu. 
Następnie minister Kallay przedstawił 
znaczne postępy w Bośnji, mianowicie 
od: względem podniesienia się rolnictwa 
i większego przywosu produktów z Wę- 
giem Oświadczył dalej minister, że jeden 
alba dwa bataliony bośniackie mają na 
krótki czas wziąć udział w manewrąch 
wojsk austrjackich. Czy mają one prze- 
chodzió przez Węgry, nie lkcydctono 
jeszcze, ale gdyby nawet tak było, nie 
widzi minister żadnej /przeszkody, dla 
któwejby wojska bośniackie. nie miały 
przejęchać przez kilką godzin po teryto- 
rjum węgierskiem ; Apponyi nie jest za- 

owolóny z tego oświadczenia, in merito 
nić ina On nio” przeciw temu, ale przy- 
zwolenie parlamentu jest niezbędne. Pre- 
zes miniętrów Szapary oświadcza, iż rząd 
zajmuje pod de względem stanowisko, 
jakiego .w ogóle odnośne „postanowienie 


ustawodawcze wymaga; jak jednak w tym|ktować na serjo, jest to prawdziwie ro- 


RACJA KOBIETY 


PEIRE 
EDMUNDA 8. NAGANOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Tego samego jednakże wieczora, przy 
herbacie, wszyscy troje śmiali się serde- 
cznię, „wypadków po „łatalnem śniada- 
niu“ | Władysław obiecał poprowadzić 
panie na poranne przedstawienie w hi- 
podromie zaraz nazajutrz. 

Inną razą w parę tygodni później, o- 
tęsy małą f nężka, (w ,nieobecuości męża 
wizytę jakiegoś sztywnago jegomości, 
który chaiał koniecznie czekać na powrót 
pana doma. Naglony o wyjaśnienie swego 
„pilnego interesu*,' oświadczył zdumio- 
nym paniom, że przyszedł po spłatę we- 
kslu, podpisanego i przyjętego przez pana 
Mąniewskiego — wekslu na sumę poważ- 
ną pięciu łysięcy. Jegomość czekać mu- 
siał, bo panie ussom swym i oczom u- 
wierzyć nie wą 

Władysław, wróciwszy do domu i za- 
stawszy w salonie niemiłego gościa, wziął 
weksel w rękę, długo mu się przypatry- 
wał, długo się nad nim przy oknie na- 
myśl , nareszcie zabrał urzędnika do 
swego gabinetu. 

— Ot, głupstwom zrobił kolosalne ! — 
rzekł tego dnia ze skruchą. — Będzie 
temu miesiąc, ktoś mnie w klubie, po 


n 


tatu -tronczyńskiego na Węgrzech do Ga- 
licji, oras przewozić te zwierzęta z pomie 
nionego komitatu przez Galicję. Pravciw 
przekraczającym powyższe zarządzenie wdro- 
żone będzie dochodzenie karne w myśl 
ustawy z dnia 24 rasja 18834, Dz, u. p: 
Nr. 51, a zwierzęta, które wprowadzono 
mimo tego zakazu, zostaną przez władze 
karne sa przepadłe usnane. 


Wiadomości polityczne. 


Rosjanin w obronie niepodległości ! 


Znany kniaź Meszczerskij , rozpisując 
się ciągle o mowie hr. Kalnoky'ego, robi 
między innemi takie charakterystyczne 


pragić 
„Odzywają się teraz ze wszystkich stron 
odgłosy, wywołane przez mowę hrabiego 
Kalnoky'ego. Wogóle, — z wyjątkiem je- 
dynej Rosji, — mowa ta zrobiła bardzo 
dobre wrażenie, głównie zaś te jej ustę- 
y, w których przeświecała nienawiść do 
erbji i meprzychylne napomknienia o 
Rosji. Riforma włoska mówi z tego po- 
wodu: Oznajmienia hrabiego Kalnoky'ego 
w delegaejach, wyjąśniły stan rzeczy istot- 
ny, zarówno w ogólnych stosunkach po- 
litycznych, jak i stosunku do Wschodu. 
Gazeta ta znajduje, iż można z radością 
powitać ustęp dotyczący Serbji. Hrabia 
Kalnoky zapewnił, że polityka Austro- 
Węgier, ich „sprzymierzeńców i Anglji, 
ma na celu jedynie wiepodległość państw 
bałkańskich. Austrja działała, jak się po- 
kazuje, w zupełnem porozumieniu z Wło- 
chami, które również trzymały się poli- 
tyki rozwoju narodów, w połączeniu z po- 
szanowaniem traktatów. Pozwolimy sobie 
zapytuć organ rzymski i hrabiego Kal- 
noky'ego: 60 rozumieją mianowicie pod 
słowami: niepodległość narodów bałkań= 
skich. Czy jest to tylko niezależność ich 
od Rosji i niewola u rządu wiedeńskie- 
o i wiedeńskich żydów? Wiemy o tem 
„aa iż istnieje niepodległość sui ge- 
neris, bardzo przyjemna być może dla 
Austro-Węgier, ale za to niedogodna dla 
niepodległych krajów słowiańskich. I je- 
szcze jedno godnem jest uwagi. Rosja, 
w którą koniecznie chcą wmówić 


garji i Serbji, zgodziła się A wojnie na 
rji ilana w Ser- 


OO a l [Cafe E 


sam nie 
dlaczego mu ją oddałem... ale... 
Któż to taki? — spytała Anetka, 

— Otóż to właśnie! — odrzekł nie- 
śmiało. — „Edward Dupoirier!. .* Edward 
Dupoirierl.. jak żywo nie mogę sobie... 
to jest, nie wiem... ale pójdę natych- 
miast do klubu i dowiem się — dodał 
pośpiesznie i wypadł z pokoju. 

— Bezwątpienia, poczciwy, kochany 
nie chciał odmówić pożyczki i został za- 
wiedziony | — wytłumaczyła Anetka mat- 
ce. — Ta jednakże surowo potępiła po- 
dobną nieroztropność i na serjo żałowała, 
iż zięcia przed zimą nie wprowadziła do 
towarzystwa kółek rodzinnych. 

-—— Toras czekać będziemy na ciebie — 
dodała, ale trzeba wam bywać w święcie, 
Temu chłopcu twojemu świat jest zupełnie 
nieznany; trzeba, żeby się przeiarł mię- 
dzy ludźmii poznał ich — inaczej, właśnie 
te złote przymioty jego szkodzić mu 
będą. 

Anetka więc pogniewała się na świat 
i na ludzi, 

Tymozasem zbliżał się czas oczekiwa- 
ny — i Władysław domu nie opuszczał. 

KJ 


obiedzie, prosił o przysługę... 


wiem 


Ileż to pieszczot wynajdywali oboje 
drobniutkiej dziecinie, ilekroć, zbudzona, 
kwilić poczęła przy piersi szczęśliwej, 
dumnej matki! Jakiemiż to słowami, ja- 
kismiż raczej tonami odzywali się -na 
przemian do kruszynki, wodzącej powa- 
żne oczęta s.ojea na matkę li jąkże się 
wzajemnie o nią prosili — on ją, ona 
jego — na kwadransik tylko, na pięć mi- 


KURJER7JPOLSKI, dnia 22 Czerwca*1890 r. 


syjska bezczelność, do której oddawna |wadzenia jego zwłok i złożenia ich w zie- 


przywykła już Europa. 


Uznanie republiki brazylijskiej. 


Minister spraw zewnętrznych we Fran- 
cyi p. Ribot, oznajmił posłowi brazylij- 
skiemu we Francji, że prezydent Carnot 
przyjmie go oficjalnie — eoby się ró- 
wnało urzędowemu uznaniu republiki ze 
strony Francji. Ma to nastąpić wskutek 
porozumienia obu rządów opartego na na- 
stępujących punktach: 1. Rozporządze- 
nie rządu brazylijskiego, że wszystkie 
osoby, które w dniu ogłoszenia republiki 
w Brazylji znajdowały się na terytorjum 
brazylijskiem, będą uznane za obywateli 
Brazylji, nie będzie miało zastósowania 
do Francuzów ; 2. Należytość wywozowa 
od kauczuku nie będzie na przyszłość 
utrzymaną; 3. Brazylja przyjmie w spo- 
rze pomiędzy rządem francuskim a bra- 


lijskim z 
dłości w duyanie, przedłożone /przez 
Francją propozycje bez odwoływania się 
do sądu rozjgnączego. 


Kronika zamiejscowa. 
KURJER LWOWSKI. 


* Zarząd miejskiego Muzeum przemysło- 
wego we Lwowie, rozesłał w tych dniach 
sprawozdanie s czynności swych w roku 
1889. Jak wiadomo, instytneja ta pozostaje 
pod opieką miasta, kraju i ragu, które to 
czynniki udzielają jej snbwencyj materjal- 
nych i w zamian sa to mogą mieć wpływ 
wcale snaczny na jej losy, wysyłając swych 
reprezentantów do Rady nadzorczej Mu- 
zemm. Nowa Rada nadzorcza ukonstytuowa 
ła się obecnie dopiero w dniu 10 stycznia 
b. r., wybierając prezesem swym Włodzi- 
mierza hr. Dzieduszyckiego, pierwszym zaś 
jego zastępcą Władysława Łosińskiego, a 
drugim prof. Juijana Zacharjewicza. Do ko- 
mitetu wykonawczego wchodzą pp. Ale- 
ksander Getrita i Michał Walichiewicz, a 
jako ioh zastępcy pp. Jędrzej Gołąb i Wło- 
dzimierz Sznkiewicz. Sprawozdanie podnosi 
między innemi troskliwość wydziała o po- 
większenie biblioteki chóru rycin i fotogrefij. 
Dalej dokonał zarząd w roku ubiegłym 
publikacji dwa ostatnich zeszytów dawniej 
rozpoczętej publikacji, p. t. „Wsory prze- 
mysłu domowego włościan na Rusi*, które 
dzięki temu uznpełnieniu obejmuje obecnie 
107 tablic chromolitograficznie wykonanych. 
Znajdujemy w niem 350 typów różnoro- 
dnych wsorów ornamentyki swojskiej. 

* Wyścigi konne we Lwowie rospoczy- 
nają się d. 22 b. m. o godz. 4 popołudniu. 

* Rada miejska nohkwaliła na onegdaj- 
Faem posiedzeniu przyjąć legat 2000 słr. 
8. p. Karola Brzozowskiego, na Dom nieu- 
leczalnych chorych i skoro tenke zostanie 
wypłacony, przyłączyć go do funduszów 
już na ten cel zebranych. 

* Ubiegłej nocy, na Wysokim Zamku 
odebrał sobie kycie wystrzałem s rewolwe 
ru Karol Hardyn, b. ekspedytor pocztowy 
w Mszanie Dolnej. Kula przeszyła prawą 
skroń i spowodowała śmierć natychmia- 
stową. Nieszczęśliwy, który mógł liczyć lat 
około 26, pozostawił list, zaadresowany do 
„snalazcy awłok*, w którym jako powód 
tego rospaczliwego krokn podaje różne wa- 
Żne powody. Zwłoki odstawiono do kostni- 
cy Szpitalnej. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Przemyśl dnia 19 czerwca. — Wydsiał 
Towarzystwa pedagogicznego w Przemyślu 
na posiedseniu dnia 16 b. m. nchwalił u 
rządzić wieczorek wokalno-muzykalny w 
połączónia s odczytem ku nesczeniu pa- 
mięci Adama Miekiewicza s powodu apro- 


nut! Jak jej czule śpiewali do snu, jedno 
z drugiem — i jak nad uśpioną rozpo- 
wiadali sobie wszystkie jej maleńkie cno- 
tki, naśladowali minkę i głosik! Ileż to 
nad śpiącą na łonie matczynem przypo- 
mnieli sobje chwilęk z dworku pod Cla- 
mart — słodkich godzin z Foniaine- 
bleau — nadziei niedawnych, ziszczonych| 
Prosili Boga o pierworodnego, o ayna — 
oddawna już mu przeznaczyli imię... i 
żyje oto zakład ich wielkiej miłości, 
wcielone ;ich szczęście, ich wiecznej  je- 
dności majestat! Z jakąż nieskończoną 
czułością topi matka swe oczy w nikłych 
rysach twarzyczki i szuka w nich i w 
nich zbiera rysy jego i... prawdziwy je- 
go wizerunek! Z jakiemże poważnem zea- 
myśleniem , wpatruje'się w dziecinę młody 
ojciec — czując nieokreśloną rozkosz i 
dumę spadłej na siebie godności! I ileż 
razy, z jakiemiż przysięgami, s jakiemże 
wylaniem powtarzają sobie młodzi rodzi- 
ce słowa miłości — te same, któremi się 
dotąd nasycić nie mogli... tak im są 
słabe, takie niewymowne! 

Iócie, ta między niemi dziecinka wątła 
i niema jeszcze, dzierży w swych rącz- 
kach nierozerwalny węzeł, który ich łą- 
czy. Ona im żywiołem, z którego ozer- 
pią oboje spotęgowane w dziesięćkroć 
azczęście każdej chwili ! 

A przy nich matka łzawemi oczyma 
poleca niebu ich dwoje — ich troje... 
sadumana o tych, 60 przed nią już ze 
świata wyszli i tam z góry się patrzą 
na. kiełki, co wąchodzą, i na kwiaty wig- 
dnące, podcięte.. . 


owodu rozgraniczenia posia- | 


mi ojczystej. Wieczorek ten odbędzie się 
w sobotę dnia 28 b. m. w sali ratuszowej 
o godzinie 7 wieczór. Program wieczorku 
zostanie później ogłoszony. Dochód w po 
lowie na cele dobroczynne, Wydział npro- 
sił również najprsewielebniejszego ks. kan. 
Łękawskiego, by odprawił za duszę Ś. p. 
Adama Mickiewicza żałobne nabożeństwo 
w katedrze łacińskiej. — D. 15 b. m. o godz. 
3 popołudniu odbył się tu popis uezniów 
usupełniającej szkoły przemysłowej. 

* Kołomyja dnia 19 czerwca. — Do na- 
ssj Kady powiatowej prsy wyborach one- 
gdajszych s gminy włościańskiej zwycię- 
żyła lista komitetu ruskiego. W Podhaj 
cach wybrano również 12 postawionych na 
liście” ruskiej. 

* Sambor dnia 20 czerwca, — Do na- 
szej Rady weszło 5 kandydatów polskich i 
7 ruskich, których poparła opozycja mal- 
kontentów polskich. 

# Sadagóra dnia 19 czerwsa. — Mikołaj 
Grigory, włościanin z Ręhosny pod Sada- 
górą, wypędzająć przedwczoraj. rano bydło 
ne pastwisko, zmalazł tamże gzubą laskę, 
kłórą wsiął z sobą. Po drodze laskę ude- 
rzył o kamień i nagle kij z hukiem eksplo- 
dował, a rozpadając się w drobne kawałki, 
oderwał wieśniakowi palec u prawej ręki. 
Okaszało się, że laska była wownątra wy- 
drążoną i zawierała masę wybuchową. — 

* Kromo dnia 19 czerwca. — W lipcu 
b. r. zamierza komitet, na kiórego czele 
stanął poseł p. A. Gorayski, urządzić tu 
wystawę pedagogiczną i postarał się, aby 
wszystkie szkoły ludowe i przemysłowe 
nassego powiatu nadesłały na nią swe pra: 
ce i przybory naukowe. Do wzięcia udziałn 
w wystawie sostała również zaproszona tu 
tejsza szkoła tkacka, która do tego od 
Wydziału krajowego już odebrała upowa- 
Łnienie, a saragem polecił tenże, aby w 
ozasie wystawy publiczność mogła swie- 
dzać zakłady wymienionej szkoły, w celn 
saznajomienia się ze sposobem wykonywa- 
nia poszesególnych robót. 

* Brody dnia 18 czerwca. — Rada na- 
szego miasta powzięła bardzo rozumną u 
chwałę w celu uczczenia dnia zaślubin ar- 
cyksiężniczki Marji Walerji. Postanowiła 
ona bowiem przeznaczyć 100 złr. na bez- 
płatne obiady dla biednych baz różnicy 
wysnania. Nadto uchwaliła Rada udzielić 
Straży pożarnej 30 słr. a Stow. „Skała“ 
15 słr., na koszta podróży delegatów na 
pogrzeb Mickiewicsa w Krakowie. Na tem- 
że posiedzeniu wręczono naszemu burmi: 
streowi, p. Witosławskiemu, dyplom na 
honorowego obywatela m. Brodów. 


KURJER SZKOLNY. 


* Rada sskolna krajowaj) ogłasza, że. 
książka szkolna, p. t.: „Pierwsza książka 
do czytania dla szkół ludowych“, wyszła 
w nowem wydaniu nakładem zakładu na- 
rodowego imienia Ossolińskich i kosztuje 
oprawna w płótno 38 ct. w. a. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza- 
sowego nauczyciela Wojciecha Poleka, w Nawo- 
jowej górze, stałym nauczycielem szkoły etato- 
wej w Nawojowej górze; tymczasowego uauczycie- 
la młodszego, Ludwika Zimmera, w Zubsuchem 
na Zębie, stałyni ńauczycielem młodszym, zawiae 
dującym szkołą filialią w Zubsuchem na Zę- 
bie; tymczasowego nauczyciela Józefa Adlera, 
w Lipowej, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Lipowej; tymcząsowego nauczyciela młodsze- 

, Jana Biernata, w Groblach, stażym nauczycie- 
em młodszym, zawiadującym szkołą filialną w 
Łopuchowie; tymozasow. nanczyciela kierują- 
cego, Aleksanlra Kuźniarskiego, w Kamienin, sta- 
łym nauczyciólem kierującym dwi-klasowej szko- 
ły etatowej w Kamieniu; stałą nauczycielkę mło. 
dszą, Wiktorję casa, w Lisku, stałą nau- 
czycielią cztero-kladowej sz 
w Liskn. 


KONKURSY. 


Wakują posady: ekspedjenta na poczcie 
w Nawarji w powiecie lwowskim, za kon- 


VI. 


iW październiku lekarze słuchać nie 
chcieli o dłuższym pobycie pani Brze- 
skiej w Paryżu. Siły jej nadwątlone cią- 
głą opieką nad zdrowiem córki i wnu- 
oczka, ooraz widoczniej ją opuszczały, ż 
wyjazdem na południe niepodobna było 
dłużej się ociągać. 

Władysław znalazł niezbyt drogą willę 
w Cannes, i tam przy teściowej urzą- 
dzi? wygodne gniazdko Anetce i Miciowi. 
Micio — tak nazwany po Ś. p. Mikołaju 
Brzeskim — już trzy miesiące liczący, 
był tu panem domu; po babce, on naj- 
lepszy za dnia miał pokój w willi, on 
kierował rozkładem godzin, on o prze: 
chadzce decydował i uv zajęciach rodzi- 
ców i babci. Na Micia zawołanie każdy 
stawać musiał i każdy stawał czemprę- 


mej, 
bcia mu sprawiała własnoręcznie 
jgarderobę „stopniową* na całe miesiące 
s góry, jeśli nie lata. Ojciec skończył 
już trzy jego portrety: śpiącego, Śmie- 
jącego się i leżącego na podłodze. Ma 
tka. uczyła go codziennie nową metodą, 
jak sobie rądzić w święcie mową i jak 
i" PS rączkami po policzkach. 

tak ważnych zajęciach schodziły 
im chyżo tygodnie i miesiące. — Da Bóg 
doczekać — mawiali — matka s wiosną 
zupełnie wyzdrowieje i na przekorę le- 
karzom wespół z nami pojedzie do kra- 
ju — do ojczyzny — do Wielkopolski! — 
Robili więe plany na przyszłość: Włady- 
sław, przy pomocy wiernego i doświad- 
czonego rządcy, będzie gospodarował 


traktem służbowym i kaucją w kwocie 
200 sir. s płacę roczną 200 złr., ryczałtu 
kancelaryjnego 60 złr. i wynagrodzenia 
300 słr. na posłańca pieszego 4 razy dzien- 
nie do dworca koleji żelaznej tamże. Ter. 
min podań we Lwowie do 4 lipca b. r.; 
posada kontrolora na poczcie w Drohoby- 
egu z pobraniem IX. klasy rangi i kaucja 
w kwocie jednorocznej płacy. Podania na- 
leży wnieść najpóźniej do 3 lipca b. r. 
w Dyrekcji poest we Lwowie. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* W Warszawie isinieją obecnie trzy 
szkoły malarstwa dla kobiet, a do ich 
liczby przybywa świeżo zatwierdzona czw :r 
ta, pod kierunkiem paany B. Prócz tego 
w pięciu szkołach rzemiosł dla kobiet jest 
udzielaną nauka malaritwa przemysłowego. 

* Malarz W. Podkowiński pracuje nad 
większych rozmiarów płótnem, przedsta- 
wiającem „Kobiety przy bilardzie*. Arty- 
sta najnowszą swoją pracę umieści w salo- 
nie Towarzystwa wraz se zbiorem studjów, 
oraz pomniejszych płócien. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Wilhelm Wiener, wydawca i redaktor 
naczelny dziennika Presse, zmarł onegdaj 
w wagonie kolejowym, powracając do Wie 
dnia m wód. Prasa wiedeńska traci w nim 
jednego ze swoich najwybitniejszych przed 
stawicieli. Zmarły piastował przez ozas 
długi godność prezesa w stowarzyszeniu 
dziennikarzy i literatów wiedeńskich „Con 
cordia“, 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Caprivi odznacza się nietylko wielkę 
siłą pracy, ale i nadzwyczajną skromnościg 
życia, Pałac kanolerski był dla Bismarka 
za ciasnym ; niejednokroinie prsymawial on 
się ministrowi finansów o fuudusge na jego 
rozszerzenie. Caprivi zaś zajmuje tylko 
połowę pałacu, reszta maś stoi pustkami. 

adanie nowego kanclerza nie różni się 
niceem od śniadania zwykłych śmiertelni- 
ków: obiady skromne także uajczęściej 
spożywa sam... Tylko wieczorami niekiedy 
miewa u sicbia małe towarzystwo wojskowe, 
zabawiające się w gabinecie kanclerskim 
przy długich fajkach. W tym punkcie ers 
Bismarka... została niezmienną. 53 

* Przed kilku dniami dwie panie, prze- 
chodząc przez ulicę we Fryburgu (w wiet- 
kiem księstwie badeńskiem) zatrzymały 
się przed sklepem i przes dłuższy czas 
przyglądały się wystawionym w oknie 
przedmiotom. Właściciel magazynu, posg- 
dzając je o słe zamiary względem swego 
towaru, wyssedł i prosił w niezbyt grzecz- 
nych słowach, aby raczyły się oddalić. 
Damy besg oporu sadośćuczyniły temn ży- 
czónin, lecz w godzinie potem w sklepie 
sjawił się kamerdyner i w imieniu wielkiej 
księżnej badeńskiej zapytał, wiele jest 
winną właścicielowi skiepu za to, iż prsy- 
głądała się ertykułom, wystawionym w o- 
knie ? 


KURJER MONACHIISKI. 


* Malarz Selsam zamieszkały nad jezio- 
rem Ammer>ee w Bawarji, w ubiegłą nie- 
dzielę o godzinie 3 po południu popłynął 
łodzią żaglową w towarzystwie rybaka, na- 
swiskiem Schettel, w kierunku do Diessen. 
Pod Bt. Alban wskutek gwałtownego wia- 
tra łódź przechyliła się na stronę, czerpnę 
ła wody i natychmiast zatonęła... Malarz 
i rybak wskoczyli dó wody; pierwszy, wy- 
ówiczony pływak, krzyknął jeszcze swemu 
towarzyszowi, aby wsiął pas ratunkowy, a 
potem zajął się ratowaniem siebie. Buty 
łatwo było mrancić, odzienie zdarł takżę s 


oły otatowej mięszanej | cjąła, najwięcej zaś trudności robiła koszu : 


la. Nareszcie zdołał ją podrzeć na kawał- 
ki i sostał tylke w skarpetkach. Rozpoczął 
tedy walkę o życie i płynął półtorej go- 
dsiny; o godzinie 7 wieczorem dotarł do 
St Alban. Towarzysz niongł; trupa jednak 


w Lubawie, której plany studjował teraz 
już całemi godzinami; sztuka mu będzie 
rozrywką, a obywatelskie zachody około 
roli i dobrobytu włościan — poważną 
pracą. Pani Maniewska obiecywała sobie 
użu  odpowiedziałności: chciała mieć 
w.Lubawie swoją własną szkołę dla dzie- 
woząt i czyte'nię dla młodzieży; postano- 
wiła rozdawać nagrody za czystość i po- 
rządek po chatach i za kobieca robótki 
zimowe. Oboje pełni byli zapału i gor- 
liwości do czynów praktycznego znacze- 
nia — cichych, a obfitych w dodatnie 
owoce. 

Jakby dla przyśpieszenia tej przyszło- 
ści, pod.koniec stycznia zapowiedział bez- 
zwłoczny przyjazd swój do Paryża agent, 
wysłany przez stryja, celem naradzenia 
się s Władysławem nad ostatecznem u- 
porządkowaniem i legalizacją aktu zmie- 
nionej własności Lubawy. Potrzeba wigo 
było koniecznie zjechać się Z nim w sto- 
licy, u notarjusza, który tam był do- 
radoą młodego małżeństwa — poświęcić 
ni kilka uregulowaniu majątkowych in- 
teresów i uprzedsió agenta o zamiarach 
na wiosnę. f niestety! Władysław musiał 
jechać do Paryża sam jeden... Micio 
© podróży s mamą słuchać nie myślał, 
a pani Brzeska sprzeciwiła się energi- 
oznie wyjazdowi, „wszystkich trojga* na 
hotelowe niewygody. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


hr. 170. 
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rybaka, bardzo lubianego w całej okolicy, | kościoła i wprowadzi zwłoki do kościoła 
nie odszukano... Powód katastrofy składają | katedzalnego, które na katafaikn ustawio- 


na wadliwa budowę łodzi. 


KURJER PARYSKI. 


* Najnowszem bon mot w Paryżn jest obe- 
enie: fin de siècle. Co znaczy to określe- 
nie, w jednym, ani nawet w kilku wyra- 
zach wysłowió niepodobna. Spróbujmy wy- 
tłumaczyć je nieco obszerniej. Jeżeli o ja- 
kiej osobie mówimy, że jest fin de siócle, 
ma to oznaczać, że czuć w niej konies stu- 
lecia biekgeego, a zaruzem przedsmak na 
stępnego. To, co najwyższ6 rzeczy prze 
wyższa, co jest- nadzwytzajnością, czemóś 
niezwykle małem lub niezwykle wielkiem, 
jest fin de siècle. Stanley, Pasteur, Koch — 
s§ także fin de siècle — tym samym „przy- 
miotnikiem* można określić ‘krach miedzia. 
ny, budowę kanału Panama straszne ma- 
terjały wybuchowe, dynamit, roburyt, me- 
linit, ekrasit, fonograf, grafofon, telefon, 
teatrofon. Fin de siècle są także pewne 
zjawiska na polu polityki i w dziedzinie 
socjalnej, a więc rządy które prowadzą ro- 
kowania z socjalistami, jako mocarstwo z 
mocarstwem ; książęta do więzień wtrąceni; 
Boulanger i jego losy; cx-minister, który 
w chwili spoczynku przymusowego kryty- 
kuje ostro postępowanie swego pana; a ce- 
sars niemiecki, który ks. Bismarka oddalił 
jest nawet tout ce qwil y a de plus fin de 
siècle ! 


KURJER LONDYNSKI. 


* P. Lawrence-Hamilton przedstawił lon- 
dyńskiej Radzie miejskiej raport, donoszący, 
ik spożywanie ryb, które poprzednio leżały 
na lodzie, stało się niejednokrotnie powo- 
dem zatrucia, gdy tymczasem wypadków 
takich po spożyciu ryb, które nie miały 
bezpośredniej styczności z lodem nie zau- 
ważono. P. Lawsence Hamilton objaśnia to 
szkodliwem oddziaływaniem wody, powsta 
jącej z topnienia lodu, która, zwłaszcza, 
gdy lód jest wątpliwej czystości, co się na- 
der często zdarza, zawiera miljony bak- 


teryj, wywołujących tworzenie się alkaloidy K 


zwierzęcej, znanej zabójczej trucizny. 


KURIER RZYMSKI. 
* Dziennik Italie podaje, iż pewien nie- 
miecki chemik, dr. Wiktor Meyer, twier- 
dzi, jakoby włókno drzewne (cellulosa) po- 


winno grać wybitną rolę w odkywianiu się druku, 


człowieka. Z tego powodu projektuje wy- 
rabiać chleb z opiłków drzewuych, z włó- 
kien słomy, owsa i innych roślinnych pro 

duktów, w skład których wchodzi celu: 

losa... Nauka, jak się zdaje, zaprojekto-? 
wawszy to, powinna zrobić jeszcze jedno: 
znaleźć sposób przemiany owych produktów 


na mąkę. 
KURIER AMERYKANSKI. 


* Jedno z pism amerykańskich zawiera 
następujące ogłoszenie: „Dla młodych mę- 
katek! Niniejszem pozwalamy sobie do- 
nieść, iż z dniem dzisiejszym otworzyliśmy 
zakład asekuracyjny na gotowanie i pie- 
czenie. Za niewielką opłatą (której wyso- 
kość oznaczana jest stosownie do zręczno- 
ści ubezpieczonej) w zamian za spalone, 
przesolone lub w jaki inny sposób zopsute 
potrawy, dostarczamy w jak najkrótszym 
czasie potrawy nowe, według obstalunku*. 
Czego juk w końcu Amerykanie nie będą 
ubezpieczali | 


Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza, 


W ogólnych zarysach program uroczy- 


stodci pogrzebowej (który w tych dniach |pió od | 
zostanie drukiem ogłoszony i po rogach|plarzy „Złotych myśli* Adama Mickiewi- 


ulic rozlepiony), tak się przedstawia : 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi d. 4 lipca|sem poety, dla rozdania ich w dniu po- 
b. r. o godz 9 rano ze stacji krajowych | grzebu pomiędzy młodzież rskolna. Również 
składów kolejowych obok dworca kolei pół-|! magistrat m. Sanoka zamówił w tymże 
nocnej, przy ulicy Warszawskiej, pod L, 4|jeelu 200 egzemplarzy „Złotych myśli*. 


położonych. Pochód pogrzebowy  postępo- 
waó będzie ulicą Warszawską placem Ma- 
tejki, ulic Basztową, Sławkowska, półno- 
eng i wschodnią częścią Rynku koło kościo- 


nym w nawie głównej przed kaplica św. 
Stanisława złożone zostaną, poczem rozpo- 
cznie się nabożeństwo żałobne, celebrowane 
przez Księcia- Biskupa. Mowę pogrzebową 
wypowie ks. prałat dr. Chotkowski. Pod- 
czas nabożeństwa chóry będą śpiewać. 

Po odśpiewaniu modlitw zwłoki, zdjęte 
z katafalku, przez nawę północna poniesie 
młodzież uniwersytecka do podziemi, gdzie 
wejdą tylko: Książę Biskup z odpowie- 
dnim orszakiem duchowieństwa , rodzina 
Adama Mickiewicza z: Wydziałem krajo. 
wym, rektorowie Uniwersytetów ; krakow- 
skiego i lwowskiego, prezes Akademji u- 
miejętności, prezydenci Lwowa i Krakowa. 

Ekshamacja zwłok ś. p. Adama Mickie- 
wieza w Montmorency odbędzie się dnia 
25 b. m, W akcie tym nuozestniczyć bę 
dzie College de France, którego delegacja 
przybędzie do Krakowa na- uroczystość 
złożenia szczątków poety (b. profesora lite- 
ratur słowiańskich w tym zakładzie) na 
ziemi ojczystej. 

Wczoraj o godzinie 9:j, wieczorem, 
liczne grono dziennikarzy, literatów i-mło- 
dzieży akademickiej odprowadziło na dwo: 
rzec krakowski delegatów, którgy udali się 
kurjerskim pociągiem via Wiedeń do Pa- 
ryża po zwłoki nieśmiertelnej pamięci Wia 
szcza. Jak wiadomo, w skład delegaeji 
wchodzą posłowie: dr. Asnyk i Wł. hr. 
Koziebrodzki, oraz p. M. Grabowski, pre- 
zes „Czytelni akademickiej *. 

Główny mistrz ceremonji pogrzebowej po- 
seł Weigel i jego zastępca bar. Konopka 
otrzymali pomoc ze strony Komitetu wykp- 
nawczego, który panom tym przydzielił do 
pomocy 7 obywateli m. Krakowa, a mia 
nowicie pp.: Ludwika Zawiłowskiego, rad- 
cę magistratu, Winceutego Eminowicza, na- 
czelnika straży pożarnej, Wilhelma Fenza, 
kapitana straży ogniowej ochotniczej, Ada- 
ma Miłaszewskiego, tudzież z ramienia rę 
kodzielników i przemysłowców pp. Armó- 
łewicra Stanisława i Bruśnickiego. 
Wydsiał Towarzystwa bratniej pomocy 
elnerów w Krakowie uchwalił wziąć udział 
w pogrzebie 5. p. Adama Mickiewicza i szło- 
Łyó wieniec na trumnie wieszcza. 

Pan Kazimierz ' etmajer, utalentowany 
pocia napisał piękny wiersz ku uczczeniu 
pamięci sprowadzenia zwłok Mickiewicza do 
Krakowa. Wiersz ten wyszedł wczoraj z 
nakładem p. W. Korneckiego. 

Marja Konopnicka napisała na uroczy- 
stość sprowadzenia swłok Adama Mickie 
wicza wiersz p. t.: „Słowo do ludn o A. 
Mickiewiczu* i przysłała go na ręce kra- 
kowskiej młodzieży akademickiej, która 
postara się o jego ogłoszenie. 

Komitet wykonawczy odniósł się do Dy- 
rekcyj: Koleji państwowych Karola Ludwika 
i północnej cesarza Ferdynanda z prośbą 
o udzielenie zniżki cen jazdy dla uczest- 
mików obchodu, oraz urządzenie osobnych 
pociągów rano i wieczór w dniu pogrzebu, 
t. j. 4 lipca, do Krakowai z Krakowa, dla 
umożliwienia gościom naszym powrotu do 
miejsc zamieszkania w jednym dniu. Ko: 
mitet wyda również przybywającym karty 
legitymacyjne, które w razie przychyluego 
załatwienia podania ze strony Dyrekcyj ko- 
lejowych, służyć będą dla jadących do 
Krakowa za karty uczestnictwa. W tym 
celu winny wszystkie delegacje, jak i oso- 
by prywatne, zamierzające przybyć do Kra- 
kowa, zgłaszać się niezwłocznie z podaniem 
dokładnego adresu do komitetu wykonaw- 
czego w Krakowie, lub do prezydenta 
miasta Dra Szlachtowskiego. 


+ « 
* 


Magistrat m. Przemyśla uchwalił zaku- 
p. K. Bartoszewicza 300 egzem- 


cza, poprzedzonych. popularnym życiory- 


x * 
~ 


Obecny stan składek, złożonych w Ban- 


ła N. Panny Marji, ulicg Grodzką przeg|ku krajowym na pokrycie kosztów prse- 
plac Bernardyński, stokiem góry Wawel od| wiezienia 1 pochowania zwłok naszego wie- 
strony ulicy Bernardyńskiej. BZCZĄ Adama Mickiewicza , dosięgnał, jak 
O godz. 8 zrana w dziedzińcu realności|pisse Dzien. Pol., zaledwie cyfry 1.200 
Nr 21 przy ul. Warszawskiej zbiorą się : złr., podczas gdy dotychczasowe wydatki 
Duchowieństwo, rodzina Adama Mickiewicza, | Wynoszą już przeszło 7.000 słr. 
członkowie Wydziału krajowego, posłowie] Na odezwę „Gwiazdy* lwowskiej przy- 
Sejmn krajowego i polscy członkowie Rady łączają się do wspólnej reprezentacji na po- 
państwa, prezes Akademji umiejętności, re- | grzebie nGwiazdy* Stryjska (10 delegatów) 
ktorowie Uniw. Jagiellońskiego i lwowskie- | 38 sztandarem, Stanisławowska (3 delega- 
go, rektor politechniki lwowskiej, knratorja tów) ze sztandarem, Przemyska (3 delega- 
instytntu narodowego imienia Ossolińskich, |tów) ze sztandarem, Zaleszczyki (3 dele- 
prezes Tow. imienia Adama Mickiewicza gatów), z Brodów „Zorza“ (3 delegatów), 
we Lwowie, prezydenci m, Lwowa i Kra- Tarnopol (1 delegat). Wszyscy przyjęli je- 


kowa. dnakową odznakę zaproponowaną przez 
Z uderzeniem godz. 9 rozpoczną się mo- |" Gwiazdę" lwewską. 
Glitwy pogrzebowe, a po ich akończeniu 
przemówi książę Władysław Czartoryski, | ammam 
po nim zaś JE. Marszałek krajowy. 
Z uderzeniem dzwonów w kościele św. i ini 
Fior Aas Kronika miejscowa. 
Zwłoki prsy wjeździe na stok góry zam- 
kowej (otok. koleinta GO Bar sardysdw) WIADOKDŚCI KOŚCIELNE. 
zdjęte z karawanu, poniesie młodzież aka-| * Dziś dnia 22 czerwca obchodzi Ko- 
demicka, która na stoku góry zamkowej |Ściół katolicki uroczystość św. Paulina, bi- 
aż do wojscia do katedry utworzy szpaler.|skupa. Był senatorem i później wielkorzą- 
Po przyniesieniu zwłok przed bramę|dcą miasta Rzymu, i posiadał ogromny ma- 
główną kościoła katedralnego, takowe najjątek. Pojął za małżonkę bogata Hiszpankę, 
pierwszym, wstępie, schodów głównych usta. |imieniem Tarnaję ; „lecz później za wzpólną 
wione zostaną, a -s tego miejsca przemó+|zgodą Bprzódali sw dobra i rozdali na u- 
wią: dr. Adam Asngk i Stanisław ht. Tan-|bogich. Został potem kapłanem i wybrany 
nowski, był na biskupstwo Nolańskie, którem. świą- 
Po ukończonych przemówieniach, Książę |tobliwie rsądząc umarł roku 431, mając 
Biskup krakowski, poprsódzony kapitułą |wieku lat 78. 
katedralną i rae AE wiatr wyjdsie s 


Kalendarz. Dziś śś. Paulina, biskupa; 
jutro: św. Agrypiny, panny i męczennieski 
i św. Wandy. 

Kalendarz historyczny. 22 czerwca 1264 
roku: Pokonanie plemienia Jadźwingów. 


Na wieniec od dzieci polskich dia 
Adama Mickiewicza złożyli w dalszym 
ciągu: Zosia B., Helenka C., Pola C., 
Lola D., Irenka B., Janinka B., Helen- 
ką K., Klodzia K., Lodzia K., Romcio K., 
Władzia M., Mania N., Wandszia N., Zo- 
sia R, Jadwinia S., Mania S., Mela 5S., 
Lodzia T., Kasia W., Józia Z. — ogółem 
7 złr. 

Antoni hr. Wodzicki powrócił wczoraj 
kurjerskim pociągiem ze Lwowa i poruzu- 
miewał się na dworen krakowskim sz od- 
jeżdżającymi do Paryża delegatami. 

„Dlaczego składamy zwłoki. wieszcza 
naszego Adama Mickiewicza na Wawe- 
lu?“ Pod powyższym tytułem odbędą się 
jutro, w niedzielę o godz. 3 po południu 
równocześnie trzy bezpłatne odczyty popn 
larne, urządzone staraniem ruchliwego krak. 
Towarzystwa oświaty ludowej. Wykłady te 
ze wszech miar pożądane, a chłubnie świad- 
czące. o. pomysłowości naszego Towarzystwa 
wygłoszą: dyr. Juljan Maciołowski dla u- 
czennie szkoły sług żeńskich w budynku 
szkolnym na Smoleńsku, prof, Czesław Pie- 
nigżek w sali Rady miejskiej i prof. Teo- 
fil Ziemba w sali amfitcatralnej gimnazjum 
św. Anny. Wątpió nie można, że odczyty 
te zgromadzą nader liczne grono słuchaczy 
Dobrzeby było, aby pp. majstrowie zachę- 
cali swych pracowników do korzystania z 
powyńszych wykładów. a 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek dnia 23 b. m. o godzinie 
5 popołudniu. Na porządku dziennym obok 
uchwały, w jaki sposób reprezentacja mia- 
sta przyłączyć się ma do uroczystości Mi- 
ckiewiczowskiej, znajduje się sprawa kon- 
wersji 5% listów zastawnych Tow. kredy- 
towego ziemskiego we Lwowie, w różnych 
funduszach gminnych w przechowaniu so- 
atających, dalej przyjęcie oferty przez fa- 
brykę Zóptau na budowę mostu Żelaznego 
na Rudawie przy ulicy Zwierzynieckiej, ko- 
sztem 12.000 złr., wreszcie uchwalenie sta- 
tutu dla archiwum akt grodzkich, 

Wiceprezydent p. Friedlein pełni zastęp- 
czo obowiązki prezydenta miasta dra Szlach- 
towskiego, który wyjechał na kiika dni do 
Wiednia. 

P. Helena Marczello w przejeździe ze 
Lwowa do Warszawy bawiła przez dzień 
wczorajszy w naszem mieście. Artystka, po 
triamfach na scenie naszej i lwowskiej, po- 
wraca do stolicy. Odjeżdkającą żegnało gro- 
no artystów i dziennikarzy na dworcu bar 
dzo owacyjnie. Wraz z p. Marczolio udał 
się do; Warszawy dyr. seeny hr. Skarbka 
p. Schmidt. 

Konfiskata. Wczorajszy Nr. 140 Nowej 
Reformy został skonfiskowany przez o. k. 
Prokuratorję państwa za artykuł wstępny 
p. t. „Wybory, jakich wiele“. 

W Towarzystwie Strzeleckiem odbędzie 
się jutro doroczna uroczystość intronizacji 
nowego króla kurkowego, przy aamknięciu 
trwającego od tygodnia strzelania królew- 
skiego. Począwszy od godz. 3 po południu 
przygrywać będzie orkiestra wojskowa 13 
pułku pod osobistym kierunkiem p. Hocka, 
zwycięzcę zaś, który rzuci najcelniejszy 
strzał, oprowadzać będą po ogrodzie towa- 
rzysze odświętnie przybrani, przy luku itfoż - 
dzierzy. Krakowianie zżyli się z tą uroczy- 
stością obioru „króla kurkowego*, która 
zawsze się cieszy nadzwyczajnem powodze- 
niem. Publiczność nasza niezawodnie jutro 
gromadnie pośpieszy do Strzelnicy, jeśli 
tylko... pogoda, ta nieznośna kapryśnica, 


Wystawa artystycznych prac uczennie 
wyższych kursów żeńskich dra Adrjana 
Baranieckiego w tych dniach. zostanie o- 
twartą w Muzeum techniczno -przemysłowem. 
Zanim zdamy sprawę z tej wystawy, za- 
gługującej na baczną uwagę naszej publi- 
czności, zaznaczamy, Że znajdują się tama 
rzeczy bardzo piękne zwłaszcza w dziale 
rzeźby. Prof. Głuyski może się istotnie po- 
szczycić pracami elewek, z któremi nieo- 
mieszkamy zapoznać naszych czytelników. 
Należy się wdsięczność prof. Głuyskiemu, 
że dał na tę wystawę awoje najnowsze 
dzieło, świeżo w glinie wykończone. Jest to 
popiersie Adama Mickiewicza.  Wieszoz 
nasz, z miłością wymodelowany przez zna- 
komitego artystę, sprawia podniosłe na wi- 
dzu wrażenie. Ze względu na dobę przed 
sprowadzeniem zwłok paety, dzieło to budzi 
wielkie zaciekawienie wśród inteligentnej 
publiczności polskiej. W czasie pogrzebu 
wartoby pomyśleć o zebraniu funduszu na 
wykonanie biustu w marmurze. Pamiętajmy, 
że prof. Guyski jest mistrs w portretowa- 
niu i że on jeden wykonać może popiersie 
Wieszcza i utreymać wizerunek w chara- 
kterze. 

Wielka zabawa w połączeniu z loterją 
kwiatową odbędzie się w razie pogody 
dnia 22 b. m., t. j. w niedzielę w Parku 
krakowskim, na dochód Zakładu św. Józefa 
dla osieroconych chłopców. Interesujący 
program zabawy, bogata wystawa przed- 
miotów odnoszących się do ogrodnictwa i 
warzyw, jak i na gorące poparcie zasługu- 
jący cel festynu, zapewniają mu rzetelne 
powodzenie ze strony zawsze skorej do fi- 
lantropijnych uczynków publiczności kra- 
kowskiej. Sprzedażą biletów  loteryjnych 
raczyły zająć się łaskawie panie: hrabina 
Geldern, hrabina Maszaraki, Adamkiewigzo> 
wa, Browiczowa, Ziembowa, Kieszkowska 
Czesławowa, Kossakowa Juljuszowa i Woj: 
ciechowa, Baruchowa Maurycowa z córka- 
mi, Franciszka Kirchmayerowa, Milieska i 
hr. Janowa Mieroszowska. 


Z teatru. We czwartek Piękna Helena 


dzisiejszym widzom tak, jak nam kiedyś 
przed dwudziestu z górą laty, pozwalamy 
sobie wątpić. Ow pierwowzór operetki stra- 
cił na sile: jego pieprzyk nie działa już 
tak,.jak powinien na. dzisiejsze pokolenie 
przywykłe do czego innego. Jestto satyra, 
rachująca się z prawdą i konsekwencją psy- 
chologiczną — rzecz pełna snbte!neści wy” 
magających zastanowienia, a dzisiejsza ope- 
retka tego mie znofi, rozpasała się ona, 
spadając na coraz niższe szczeble pod wzglę: 
dem zdrowego sensu ; dla tego też Piękna 
Helena nie robi już tego wrażenia co nie- 
gdyś: stała się zabytkiem archeologicznym, 
który może misć prawo co najwyżej do tak 
zwanego succès d'éstime — i ten też osig- 
gnęła. Pozwalamy sobie jednak zwrócić u- 
wagę artystów grających role Kalchasa i 
Menelaja, na niestosowność pewnych aluzyj 
do Krakowa i chwili obecnej. Wszystko 
ma swoje granice — i to, co uchodzi w 
kupletach okolicznościowych, w pewnych 
razach staje się niesmacznem, pomimo że 
się podoba parterowi. Dyrekcja powinnaby 
zwrócić na to uwagę, 

Ogień. W duiu wczorajszym około godz. 
4 po południu, przy ul. Grodzkiej l. 71, 
na II piętrze, zatliła się Ścianka pruska, 
przedzielająca dwa mieszkania, jak się 
zdaje, wskutek złej budowy ogniska. Lo- 
kator, p. Dawid Szpurner, poczuwszy dym 
w swojem mieszkaniu, zawiadomił bezzwło- 
cznie o tem stróżkę, która pospieszyła na 
posterunek policyjny, i tenże zaalarmował 
automatem z ul. Grodzkiej Straż ogniową. 
Na miejsce pożaru pospieszył pluton IV, 
pod komendą p. naczelnika Eminowiszs, 
6rsz pluton akademicki pod komendą nad- 
porucznika hr. Oswa!da Potockiego. Za 
przybyciem Straży dym  napełniał już 
sehody i strych, z polecenia przeto nadpo- 
rucznika hr. Potockiego wybito otwór 
w dachu cynkowym dla odprowadzania 
dymu i ułatwienia dostępu. Następnie oba 
plutony zajęły się zniesieniem 2 ścianek 
pruskich, w Których było siedlisko ognia 
i po zalaniu pałących się części drewnia- 
nych, ostatecznie takowy stłumiono. Straty 
8ą nieznaczne. 


f r r a 


REPERTUAR 


TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 


W niedzielę dnia 22 b. m.: 
opera komiczna w 4 aktach 
oraz występ Baletu. 


Sinobrody, 
Offenbacha, 


Ostatnie telegramy „Kacjera Polskiego". 


Lwów 20 czerwca. Rada m. Lwowa 
uchwaliła na wezorajszem posiedzeniu 
jednogłośnie: Wystosować z powodu za- 
ślubin Aroyks, Marji Wsierji adres gra- 
tulacyjny i złożyć go na ręce Namiestnika ; 
zbudować przy zakładzie sierot we Lwo- 


wie kosztem 30.000 słr. oddzielny pawi-f r 


lond na pomieszczenie sierót dziewcząt, 
który po wieczne czasy nosić ma nazwą: 
„Dom sierót dla dzieweząt im. Arcyks. 
Marji Walerji*. 

Budapeszt 21 czerwca. W De- 
legacji austrjackiej toczyły się ob- 
rady nad kredytem okupacyjnym: 
Kisicz mówił* przeciwko kolonizacji 
w Bośnji. Emigracja kolonistów uży: 
wających obcych języków, staje się 
przyczyną sporów językowych i wy- 
twarza rozdział między ludnością. 
Kallay zdaje sprawozdanie ze stanu 
Bośnji, która się znajduje na drodze 
ciągłego postępu. Ważne były szcze- 
gólniej ustępy o gospodarstwie le- 
śnem w Bośnji. Süss chwali wybor- 
ny zarząd Bośnji przez Kallaya. Po- 
myślne stosunki w tym kraju po- 
winny stanowić naukę dla sąsiedniego 
państwa. Serbja może zobaczyć, ja- 
kie korzyści odnosi kraj mający rząd 
silny i świadomy swojego celu. Jut 
dzisiaj pbwnie wielu wyżej wykształ- 
conych ludzi w Serbji widzi, że nie 
może być zadaniem ludu, mającego 
poważne interesa, wyczerpywanie sił 
w walce o cło na świnie. 

Mowca zastanawia się nad ogól- 
nem politycznem położeniem. Nie 
ma ludu w całej Europie, któryby 
sobie życzył wojny. Jakkolwiek po- 
glądy, które niedawno Bonghi roz- 
winął w Rzymie, mogą się wyda- 
wać abstrakcyjne i nieuchwytne dla 
praktycznych polityków; każdy z 
nas przecież jest przekonany, że ze 
świadomością idziemy drogą zgubną. 
W miarę jak się wykształcenie roz 
szerza, zaostrza się opinja ludów, 
i coraz częściej pojawiają się żą- 
dania, żeby ideom moralnym w ży- 
ciu prywatnem odpowiadał także 
stosunek wzajemny państw. Na tem 
zamknięto dyskusję jeneralną; w 
dyskusji szczegółowej przyjęto kre- 


la t okupacyjny bez zmiany. Na po- 
zrobiła swoje: zapełniła teatr. Wiecej ką-! y CA M P 
dać od niej nie możemy. Czy podobała się ! 


rządku dziennym znajdowały się 
następnie sprawozdania z petycji. 
Petycje kilku przemysłowców o de- 
centralizację dostaw dla armji u- 
względniono. Komisja wojskowa wę- 
gierskiej Delegacji, obrądowała da- 
lej nad extraordinarium wojsko- 
wem. ADORI | RM 
Budapeszt 21 czerwca. Kalnoky, jak- 
kolwiek bliski wyzdrowienia, nie wróci 
już do Budapesztu w bieżącym perjo- 
dzie obrad delegacji. 
Wiedeń 21 czerwca. W sprawie ob- 
sadzenia posady prezydenta wiedeńskiego 
Sądu Krajowego Wyższego w miejsce 
barona „Streita: kombinacja z berneńskim 
prezydentem 8. K, W. Edelmanem ust$» 
puje znowu na drugi plan. W kołach 
dobrze powiadomionych wymieniają azefa 
sekoyi Giulianiego. 
Budapeszt 21 czerwca. Wie- 
deński korespondent „Pesti Naplo* 
dowiaduje się , z dobrze: poinformo- 
wanych kompetentných’ kół, iż w ca- 


tej. Bułgarji panuje opinja, . że. honor 


ciała oficórskiego domaga się na Pa- 
nicy kary Śmierci, Wykonanie wy- 
roku przez rdzftrzełanie ha też na- 
tychmiast nastąpić po zatwierdzeniu 
go przez trybunał kasacyjny, mini» 
sterjum Stambułowa bowiem nie u- 
waża się za. uprawnione w interesie 
państwa przedstawiać skazaaego ła- 


sce księcia. 


Berlin 21 czerwca. Według prze- 
dłożonego Radzie związkowej trzecie- 
go kredytu dodatkowego, rząd do- 
maga się 78,600.000 marek, z tego 
65,200.000 jednorazowych, 8,400:000 
stałych wydatków. Z kredytu jedno- 
razowego przeznaczono 42 miljony 
na cele wojskowe, z tego f5‘ miljo- 
nów dla artyłerji, 10% miljonów na 
nowe karabiny, 12 miljonów na ćwi- 
czenia rezerwy, BD miżonów na bu- 
dynki wojskowe. Na- bądowę strate- 
gicznej koleji w Alzacji i Lotaryn- 
gji wymaga rząd "10,300.006 *ma- 
rek. i 

Essen 21 czerwca. Cesarz przy- 
był tu o godzinie 9 rano, ogłądał 
fabrykę - Kruppa, po której oprowa- 
dzał go sam właściciel. Następnie 
przyjmował cesarz deputację robot- 
ników pracujących w 700. różnych 
warsztatach. Na okrzyki wznoszone 
przez deputację na jego cześć; 6dpo- 
wiedział. zapewnienieta, że: nadal bę- 
dzie postępował ' w. sprawach robo- 
tniczych tą samą drogą; ce. dotąd, 

Paryż 21 czerwca. Carnot pod- 
pisał dekret polecający najsurowsze 
ostrożności na granicy. 


Paryż 2Í czerwca: Komisja celna se- 
natu zatwierdziła cła na Stośfisj I 


yż. dost, 3 
Paryż 21 czerwca. Carewicz od- 

bywając wielką podróż po świecie, 

mą także odwiedzić Paryż. iout 5 

Sofja 21 czerwca. Trybunał ka- 
sacyjny po obradach trwających dwie 
i pół godziny, postanowił zatwierdzić 
wyrok sądu wojennego w sprawie' 
Panicy odnośnie do" wszystkich o0-/ 
skarżonych. 

Madryt 21 czerwca. Według dat urzę- 
dowych w ostatnich 24 godzinach w Pue- 
bla de Rugat nie było żadnego wypadku 
cholery. To samo donoszą z Montchol-- 
bos. W Murcin jeden wypadek choroby. 
Zresztą znikąd niama tadaa zatrważa- | 
jących wiadomości. 

Poznań 21 czerwca. Aresztowany w 
Toruniu były urzędnik zarządu twierdzy 
Przemyśla nazywa się Wacław Marek, 
Odstawiono go do Berlina przez dwóch. 
umyślnie w tym eelu ze stolicy do To-| 
runia przybyłych urzędników policji. 

Wiedeń 21 czerwca. Usposobienie gieł-. 
dy poprawiło się. Akcje kredytowe 803*/,.' 
Akcje Liinderbanku 282. Renta 'złota 
103:25. Renta majowa- 88:57. 3% 


sożdónbi1 B 


KURSA TELEGRAFICZNE, 


Wiedsń z0 czerwca 2 gods. 30 mim, po południu, 


A apier op. | 88-70. /)|Obl. ind. gal. | — — 
8 8 bm. R 89 15 41/40/, ObL P'oż. 
wg 40/ę slota: [104180 kraj. galic.. | — — 
z 50/, pa. nie.j1Ql 26 Bas. 


Ako.jąsn= AW, (870: x— 
a kredytowej/804: i- 


Londyn ...«.:.. 117 05 — — 
Napoleony ....| 3 8414 282 80 
Dukaty.«.....| B 55 ob AU 200 50 
Marki......«.| BT OPIA Miiswęczor. 281 50 
50/5 Ren, w. pap.| 99 66 » „Ppoładn.. |189 59 
Yig aiot 4625 - „| Buble.. apai „rackiĄ 
josy prem.w..|158 36 '|Śrebta weeer |= 
Usposobienie: giałdya spokojne. 
Berilis 20 czerwca. 
Bank. mlstr....| 173 90 | 40/5 Lis. lik. pol. | 65 10 
Krótki Wiedeń| 173 66 | Ak. kpl.Kar.il, | S7 26 
Banknoty ros..| 384 — ansir, kred. |165 35 
50/ Lis. zas. poL| 65 — | Ultimó Ruble, [334 — 


rwd 


i í yi j jwnszna 


ej. Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelski 


KURJER POLSKI, dnia 22 Czerwca 1890 r. 
TEO 


JAK W ŻYCIU. 


POWIEŚĆ 
Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
RELENY 2 hr. Russockich WILCZYNSKIEJ, 


(Ciąg dalszy). 


— Mam wiecznie milczeć! Przecież 
niczem pani nie obraziłem! Nie, pozwól 
mi raczej wszystko wypowiedzieć, naj- 
szczerzej wyspowiadać się przed tobą 
i serce odsłonić w całości. Florencjo, 
mam lat trzydzieści i dwa, a dotąd ni- 
gdy nie kochałem. Cóż chcesz ? Los się 
ze mną srogo zrazu obchodził. Człowiek, 
który niema jutra zapewnionego, byłby 


Francuzka 


świeżo przybyła z Francji jest do umieszczenia 
zaraz. Biuro St. Sikeorskiej, 
Rynek, Nr. 7. 513(i-3) 


Wojskowy 


przygotowuje pod bardzo przystępnemi warunka-= 
mi na jednorocznych ochotników i do szkoły ka- 
deckiej, jakoteż udziela gruntownie języka nie- 
mieckiego. 
Łaskawe zgłoszenia wraz z dokładnym adresem 
am nadsyłać pod lit. K. 6. W., poste re- 
Kraków. 511(1-3) 


u 
stante 


LOUVRE | 


Sukiennice, 16. 
Paryskie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfum y francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Pary zicieLetnie suknie pasow: ne. 
Ooohs Polerynki , żakiety. 
Piastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


Od 1 Lipca b. r. poszukuje się 
zdolnego 490(8 6) 


ekonoma-kawalera 
z praktyką najmniej 10-letnią. — 
Wiarogodne odpisy świadectw wy- 
słać pod A- Z. poste restante Bobowa. 


Fachy i Kasa 


ozdobne dla CukKkierni lub 

APTEKI do sprzedania, oraz 

całe urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 466(14-16) 

Ulica Św. Marka Nr. 31, vis à 
vis Szkoły Ś-tej Scholastyki. 


kor: Dóbr Zatorskich z po 


448(87-7) 


wodu wypuszczenia folwarków w dzier- 

żawę, sprzedawać będzie przez licy- 

tację w dniu 24 i 25 Czerwca b. r. 
t.j. we wtorek i we środę na miejscu 
w Przeciszowie nadkompletne inwenta- 
rze żywe i martwe jak: krowy, jałówki, 
wolezaki rasy holenderskiej, konie, owce, 
płagi i t. p. 

Chęć kupna mający dojadą od Oświę- 
cimia, lub od Podgórza pociągami ran- 
nemi do stacji kolei państwowej w Prze- 
ciszowie, gdzie konie dla dogodności o- 
czekiwać będą. 488(3-3) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 


ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Cenj na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 ont., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(103-7) Bronisław Dobrzański. 
Kilka Francuzek 


poszukuje umieszczenia stałego lub na 
wakacje. 476(6-6) 


Agence Internationale St. Si- 
korskiej. Kraków, Rynek 7. 


Na Placu Dietlowskim 


Benoit-Schmidta 


Wiedeński ulubiony 


y TEATR MAŁP i PSÓW. 


Dziś w niedzielę 22 czerwca 


se Nieollwołalnie 28 


ostatnie 2 przedstawienia| 


po zniżonych cenach. 


Początek pierwszego o 4 po południn; drngiego 
o 8 wieczór. 459(26-P) 
Fotel 60 ct.; I. miejsce 40 ct.; II. miej- 
„| soe 25 ct.; galerja 15 ct. 
Wojskowi i dzieci płacą połowę. 


-—aamoni W a TEA m 


Wydawea I radnkier główny: Jr. lózel Uriewski, 


samolubem, lub poprostu szaleńcem, że- 
by szukał sobie dozgonn j towarzyszki. 
W dniu, kiedy mi się po raz pierwszy 
fortuna uśmiechnęła, żądza sławy, ma- 
rzenia ambitne, aby piąć się coraz wy- 
żej, całego mnie pochłaniały. Przysią- 
giem sobie zresztą, że będę sercem 
należał tylko do jednej w życiu kobie- 
ty. Na tę kobietę długo czekałem. Gdym 
ją spotkał nareszcie... 

Porwał za rękę pannę Sidney, a 
ta ręka drżała w jego uścisku. Nagle 
cofnęła się młoda dziewczyna, jakby mu 
się wyrwać chciała. Po raz drugi po- 
wtórzyła : 

— Oh! milez pan, milez! 

Roland jednak nie mógł już dłużej 
milczeć; powiedział sobie, iż musi zba- 
dać do gruntu tę dziwną istotę. 

— (łdym ją spotkał — kończył z za- 
pałem — odczułem na pierwszy rzut 
oka, że mnie podbiła i pokonała. Żadna 


Adres: Kraków, 
AZYL 
K 


142(27-52) 


zwody 


higjeny stawianym budynku 


nania operacyj i t. d., 


PAPI NEIEAAAEIEANIEA daara 
Za zezwoleniermm Sekcji Ko- 
mitetu gospodarczego na uroczystość 
przewiezienia zwłok MAICEIEWICZA., przedsię- 
biorstwo kwaterunkowe Ls EA LSKI 1 SD. Wy- 
najmuje mieszkania za listownem lub 
osobistem zgłoszeniem się do do dnia 3 Lipca r. b. włącznie. 


ZIELINSKI 


MECHANIK i OPTYK 
EEraków, Rynek, 


Poleca znaczny wybór okularów, ewikierów, lornetek teatralnych i polot barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznye 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrohu. 


Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony gromo- 


© Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (reospt) lekarskich. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonnje bezzwłocznie. 


BĘ Ceny bez konkurencji! Wg 


DOM ZDROWIA 


koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie, 


ZAKLAD LECZNICZY 


prywatny 
Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO 


w Krakowie, 
w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 


AE” przy ul. Łobzowskiej 1. 32. wg 


Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko- 


z wykluczeniem chorób zarażliwych | umysłowych. 


mA IE 1 


Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer- 
ne, z komiortem urządzone. — Korytarze i schody zimą 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W le- 
cie ogród spacerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 


Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta- 
mi opatrunków chirurg. od 4 złr. na dobę. 


Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 


nie jest tak zachwycająca, tak wytwor- 
na, tak niezrównana; żadna inna nie 
posiada jej ezaru, jej czystości i niewin- 
ności. Przy niej staję się jak dziecię 
nieśmiały i lękam się sprofanować tej 
czystości anielskiej, jak się boimy do- 
mę kielicha lilji wonnej, aby nie zwię- 
ła... 

— Przestań pan! przestań !...— głos 
jej omdlewający zaledwie można było 
uchem złowić w powietrzu. 

Nie odzywał się więcej, szukając tych 
oczu habrowych, które odwracały się od 
niego; goniąc za tą rączką delikatną, 
która przed nim uciekała. Florencja wy- 
szeptała kilka słów niezrozumiałych ; na- 
reszcie zwyciężona ze swojej strony 
szczerością namiętną tej miłości i upojo- 
na słowami płomiennemi Rolanda, po- 
chyliła swoją jasną główkę na jego ra- 
mię. 


Teraz się rozumieli. Ona nie miała 


al. sw. Anny 7. 


498)1-6) 


Ra? S Na R SA SA AA SAISI SE OSGA R RA RARE RE NA A A NG 


—> 


linia A-B, L. 39. 


z pierwszorzę- 


W t."d. 


256(18-45) 


nieklejone 


kają przy robieniu 
papierosów. 


Lwów — Teatralna 3. 


Uwaga. Gilzy 


nie pę 


transportu ponosi fabryka. 


1 BEZ XEONELCUEREINOJIE !! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


Oeny bardzo niskie. 


aF- 100 sztuk od 12 centów. "WH 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 


266(52-180) 


A ANUNENKZNNA(I AOEOK > 
KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscn jak i na prowincji. 


BIURO 


OGLOSZEN 


przyjmwe wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy listycznych , posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład 
w druku, informnje w Żądanin. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAJ [tept tak zwyczajnych, jako i kombinowanych przepieywanych przez PP. Lekarzy 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 


Ogłasza cio 


zaraz : 
Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 
Stanoja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 
2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 


wynajęcia : (65-7) 

3 lub 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II pię- 
trze nl. Gertrudy Nr. 38. 

Pokó] bardzo ładny, umeblowany na II piętrze 
ul. Sławkowska Nr. 20. 


cja duża w podworen na parterze uł. Mikołaj- {6 pokol, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na I 


ska Nr. 4. 


piętrze. Rynek główny Nr. 19. 


co odpowiadać. Dłuższą chwilę siedzieli 
w milezeniu, patrząc sobie w oczy, w 
których czytali nawzajem najsłodsze o- 
bietnice, ubezwładnieni rozkosznem wzru- 
szeniem , które ich ogarniało. Roland 
usunął się na kolana, a ściskając obie 
ręce Florencji, zawołał : 

= Moją żoną... będziesz moją żo- 
nans: 

Dziewczątko boleśnie krzyknęło, jak- 
by ją nagle wyrwano ze snu czarowne- 
go; jednym skokiem gwałtownym zna- 
lazła się na drugim końcu salonu i chwie- 
J4ca, przez pół w tył przegięta, oparła 
się o otwarty fortepjan... Jej bladość 
zmieniła się teraz w siność trupią ; stała 
nieruchoma, wstrząsana dreszczami. Na- 
koniec głucho jęknęła : 

— Pańską żoną?! Nigdy nie będę 
twoją żoną ! 

Rolandowi zdało się zrazu, że to li 
sen przykry. Jakto?! ona mu tak odpo- 


I 


© książeczka do modlitwy dla małych dzieci. 
ktyce szkolnej, zaspokoi wszystkie jej potrzeby. Str. 283. — 
,Oprawna w pł. ang. 30 ct.; wyd. 
Adres: Ks. W. Gadowski, katecheta w Tarnowie. í 


| (2-3) 


NA PREMIE SZKOLNE! 


Wyszła z druku „ELOS ANNA“, aprobowana f 


Nr. 170 ' 


wiadała, ona, która przed chwilą dzie- 
liła jego zachwyt rozkoszny i jego mi- 
łosny niepokój! 

— Pani mnie odtrącasz... odmawiasz 
mi twojej ręki? — wybełkotał. 

Z wysiłkiem nadludzkim prawie gło: 
śno zawołała : 

— Tak jest... odmawiam!... 

Roiand ukrył czoło w odłnie rozpalo- 
ne. Chciał zapanować nad sobą; stłumić 
bunt gwałtowny całej swojej natury. 

— (zyś te pani tak przemówiła ?... 
czy tamta? W tobie jest drugai Twoje 
oczy mówią mi: — „Kochaj mnie... 
i ja cię kocham!“ — Tamtej głos szor- 
stki odpowiada: — „Nie będziesz nigdy 
moim mężem !“ — Kim jesteś? Niczego 
już nie rozumiem. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


MONEE 
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y 


Oparta ściśle na pra- GO 


j 


ozd. 40 ct.; opr. w skórę 60 ct. 


KKAKIOOOOOOOOOCHIOOOOOCOOA AR AKH 


M. BEYER 


W Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji: 


Serja I. po złr. I. 
kosznla damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica a haftowaną falbaną. 
Pa majtek z haftowaną falbauą. 

oszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chnstek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


K leni kut t I 
azdy wymien je so ej serj 


'ch. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
1 obrus. 
1 


O m m GQ) Oa P jk poh jak pad pi 4 


chastok z kolorowemi brzegami — webo- 


m 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
wyc 
clustek płóeiennych, białych. 


R © 


6 krawatek jedwabnych. 

1 kaltanik trykotowy ciepły. 

1 para kalesonów ciepłych. m 

i para kalesonów z dymki angielskiej 

'/, tuzina skarpetek białych, zecznój roboty. 
1 obrna z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 
szlakami. 

parasol od deszczn. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
i ie złu 25 ot. 


Serja III. po I złr. 75 c. 
koszula damska szertiugowa z huftęm. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnic ciepła trykotowa. 
spodnica biała z zakładkami. 
par mankietów damskich. u 
chnstek batystowych franenskich z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych. ak 
E r gd. bez szwu na największe 

óżko. 


= 


m GB O pa wa pó m ME 


Każdy wymieniony artykuł tej eerji 
kosztuje I złr. 75 ut. 
Serja IV. po 2 złr. 


6 chnstek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 


damy na składzie wlelkł wybór bielizny d 


gatnnkach i najświeższych 


Zwracając łaskaw. uwage na powyższe 


asonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skloh, męskich I dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


IOCOOOOAZOOOCOOOOCOCH 


i SPÓŁKA 


$:$: 


6 chustek webowych, białych, cienkich. 

6 chnstek web. z piękn. brzeg. kolur. 

6 ręczników adamaszkowych, białych. 

1 kosznla dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haftem. 

1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. hait. 

1 koszula damska nocna, ub. recz. haft. 

1 p. majtek damsk,, z szer. haft. falban. 

1 koszula dam, web. dzien. ub. koronką. 

6 par magi skarpetek, ciepłych. 

6 chustek białych, webowych z dużeni 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 


AAARARAKRAA/ 


Serja V. po 2 zir. 75 ct. 


1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 
irlandzkiej, nbierana haftem. 

1 kosznla nocna, damska, z francuskieg. 
kretonn, ub. hattem lnb wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

1/, tnzina ręczników tureckich. 

1 spodnica biała, z szeroką wstawką hatto- 
waną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, meska, tranc. 
fason. z ukraińskim haftem. 

6 serwet stołowych, dużych adamasz. 

1 obrus stołowy, adamaszkowy. 

1 sznnrówka frauenskiego fasonu. 

i garnitur trykotowy, ciepły. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ot. 
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Serja VI. po 3 złr. 


1 kosznla damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

1 kosznia dzienna, cienka, webowa najmodn. 
fason, b. strojnie ub. haftem. 

1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany hańtem i wstawkami. 

6 prawdz. batystow. chustek białych. 

6 par pończoch białych, cienkich. 

6 prawdz. adamaszkowych ręczników. 

1 ANF- męska z praw. irlandz. weby. 

6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 

1 parasol elegancki. 99(77-7) 


Każd leni kut t I 
i ereak ORS ma 14 


ogłoszenie, zadmieniamy zarazem, że posia- 
lej, męskiej I dziecinnej w najlepszych 


a 


"$:©- 
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Medal ministerstwa handlu 1887. 


Medal brązowy 
1872. 


Medal srebrny 
1881. 


ALFRED 


Medal srebrny 
1882. 


Medal srebrny 
1870. 


BIASION 


optyk e. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
w Krakowie, Rynek 14. 


MY MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 41801. 


BE 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne. 


Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik oku- 


we wszelkie możliwe 


przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług re- 


Okulistów jak najdokładniej i sumiennie 


wykonywuję. 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 


i bandaży. 


470(8-7) 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
IE Ceny umiarkowane. gg 


Srek Wi. |. Anczyca I Spółki, pod zarz. ata Gadowskiega. 


Redskier odpowiedzialny! Jas Gadowoki 


